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----- j- ---:---~- - - _ Ila W ieillCzeCllwepoce WOjny sieaiiiiO-'llec,-należy unikać kolorów matowych a 
- W niedzielę dnia 21 b. m., o godzi· Zołnierze ołowiani letniej. Ojczyzną jej, jak i wielu pokre- używać jaskrawych, należy posiadać dro-

nie 4'/. po połndniu, Ich C. M. Na,ij~ejsi •••• wnych fabrykacyj , jest starożytna. Norym- biazgową znajomość kostjumów i rynsztun-
Państwo, Ich C. W. Cesarzewicz Następca -0- berga i Fiirth, w Bawaryi. Rzemieślnicy ku żolnierzy różnych epok i krajów i t. p. 
'l'ronu, W. K. Ksienia Aleksandl'ówna, Ks. Nieprawdaż, jak to brzmi wojowniczo tamtejsi, pod wpływem militaryzmu epoki Drugą operacyą jest żłobienie. Posługu-
Edynburska Marya Aleksandl'ówna, W. Ks. podobny nagłówek artykułu dzienuikarskie- Fryderyka Wielkiego, stworzyli ten nowy ją się w tym celu dla żolnlerzy płaskich 
Wlodzimierz Aleksandl'owicz i królowa go, i to je zcze w obecuej purze - zbroj- ro(lzaj . fabrykacyi, która rozpowszechniła formami łupkowemi, form zaś mosiężnych 
grecka Marya, wyjechali pociągiem nad- nego pokoju I . Żołnierze l" więc i Dzien- się następnie po Ilwiecie i we Fran,cyi do używają. do wyrobn żołniel'ZY masywnych 
zwyczajnynl kolei carskosielskiej do Pa- nik" dał się porwać powszechnej w~ dzien- wysokiego doszła stopnia doskouałości, jak- i ruchomych, w postaci figurek okrągłych. 
włowska. Jch Cesarskim Mościom i Ich C. nikarstwie, zwłaszcza w porze ogórkowej, kol wiek nie wydarIa. jeszcze berła pierw- Żolnierze o ciele plaskiem są Iiczni~jsi, po­
Wysokogciom towal'Zyszył dowódca głównej manii wyszukiwania na horyzoncie polity- szeństwa niemieckiej. mówimy więc o formach łupkowych, w któ­
kwatery Cesarskiej, general-aojutant O. B. cznym chmnr, grożących wojną I Po tem Zanim figurka oiowianego żołnierza w re je wlewają, wyżłobiwszy IV nich uprze­
Ri,chter. Na stacyi w Pawłowsku zgroma- pierwszem wrażeniu uspokoileH się zapew- pe.luym rynsztunku nkaże się oczom profa- duio rysunek. ą to niewielkie odlamki 
dzelli byli Ich C. W. W. K. Konstanty i ne, czytelniku, przeczytawszy dalej oło- nów, wytrzymać ona musi aż sześć różnych lupku, które norymberscy przemysłowcy 
DymitI' Konstantynowicze, oraz zarządzają- wiani" i twarz twoja odbiła wyraz pe~'Ile- operacyj w rękach specyalnie uzdolnionych zakupują od domu Escher et C. z Sonnen­
cy miastem,. rz. r . . st. Ra!llZ~Y' Ze stacyi g~ zawo~lu. A )ednak, ileż to wspomnieil instruktorów. Jestto caly szereg pl'Zeobr~- berga, '! pobliżu. Koburga w Turyn~ii. 
Ich Oesarskle MośCI udali SIę w otwartym CIsnąć SIę musI do twego umysłu, wspom- żeli Iliekształtllego kawała masy z ołowlll Dwa takle odłamki przypasowane do Ble­
powozie wraz z .Ich C. W. W. Ks. Ksenią nieli z twego dzieciflStwa, przy tych sło- i cyny, aż do postaci w pełnym ry,llsztun- bie odpowiednio, s~nowią formę. Żłobe~, 
Aljlksall(lrówllą I Ks. Edynburską :Maryą wach .żołnierze olowiłni lU Z jakim zapa- ku, z tornistrem i innemi akcesoryami woj- wiodący od karku piechura lub ogona kou­
Aleksandrówną· Za powozem Na,ijaśniej- lem przyjmowałeś wtedy W podarnnku pu- skowemi, z peluą junackiej dzielności miną, skiego figurki i kończący się na zewnątrz, 
szych Państwa w powozie jechali Ich Ce- delko, mieszczące calą taką armię, rozst&- nawet naj cięższe rany i amputacye obo- służy za dróżkę dla płynnego metalu. Dwa 
sarsKie Wysokości Cesm'Zewicz Następca wiałeg na stole, formowałeś w szeregi ko- jatnie znoszącego żołnierza. Rekrut~cya wyżłobione rysunki nakładają jeden ua 
Tronu i Wielcy Książęta Wlodzimierz Ale- lumny, a mlodociaua twa wyobrażnia ~hnę- oiowianej armii odbywa się w następujący drngi szczelnie, poczerniwszy przedtem obi" 
ksandrowicz, Dymitr~ Aleksandl'owicz i Kr6- la życie w ten światek bezduszny, marząc sposób. formy dym~m z węgli dl'Zewnych, co uła-
lowa ?rec~a. W. Ks. Konstanty Konstan- o bitwach, zwycięstwach, pochodach I Ile Pierwszą manipnlacyę stanowi rysnnek. twia odlame. 
tynowlcz Jechal razem z zru'Ządzającym to chwil rozkosznej zabawy winieneś tym Trzeba bowiem wyrysować najpI'Zód fignl '- Trzecią operacyą jest odlanie. Gdy formy 
miaste~. 1Ifa:sa osób, bawiących czasowo małym istotkom, udającym w miniaturze kę , na podobieństwo żywej istoty w mi- szczelnie i dokładnie zostaly złożone, wle­
na letlllem nueszkaniu w Pawłowsku, ocze- żywych ludzi, tak komicznym w swej je- lniaturze następnie ten rysunek na papie- wają w nie przez wzmiankowany rowek 
kiwała na przybYcie NąU&Śniejszych Pail- dnostajnej sztywności. Odpłacałeś im się rze odbiĆ W pewien sposób na kawałku Iyżką roztopioną masę· 
stwll; i witała przejeżdżają<le powozy o~zy- czarną niewdzięcznością; nie na bezkrwa- łupku , gdzie rysunek ten wyżłabia się rylcem, Aliaż, z którego się składa ów meta~ 
k~hlJ .hm·al" W pałacu Ich C. Mogcl po- wych !lolach bitew, z twych to rąk dl'o- Operacyę tę uW/loŻają za najglówniejszlj. płynny stosunek proporcyonalny CZęŚCI 
Witała J. C. W. W. ks. Aleksanor3. Jó- bnych ponosila ta armia ciężkie kalectwa przy fabrykacyi. W fabryce Heinrichsen'a którego stanowi tajemnicę fa.brykacyi każ­
~efówna z C.ól:ką J. W. Królową ~~lI~n.ó~ i uszkodzenia) amputacye różnych człoll- w Norymberdze nie żałują na dOK:ł!ldne i d~go za.kładu, w~'a~iającego żoblierzy, je~t 
I. W. ~s. Elzble~ :M~urycówną .. NaJJaslllej- ków, a w koncu, po różnych ciężkich ko- artystyczne wykonanie rysunków; aru kosz- nueszanmą OIOWIU I cyny, do czego, zdaje 
81 P.allstwo udali Się do po~oJu. J. C. I':. lejach, rzucałeś ją. obojętnie na śmietnik tów, ani mozolnej pracy (mówimy natural- się dodają nieco bisOlUtU tlla figurek ~Ja­
W: Ks. ~onstanteg~ Mik,ol.aJewlcza, zna~- lub w kąt jaki, pełen starych rupieci; ani:! nie o wyrobach. w najwyższym gatunku), sywnych. i trochę anty~on.u dla płaskic~. 
~uJą~~~ Slę.W dolnej C~ll:SCI pałacu. ~aJ- po~y§lał o emer~urze dla wysłużonych wzywają. do pomocy nawet słynnych ryso- StosoW1lle do gatunku zołn!el'Z~, vrzewaz~ 
~aślll~jSJ Panstwo opuścili Pawłowsk, uda- WOJaków. Zblakły Jaskrawe bru'wy ich ko- wników i malarzy, którzy robią potl'Zebne ołów albo cyna. FabrykanCI z Norymbergll 
Ją.c się do Carskiego Sioła, do Peterhofn .styumów, uzbrojenia, zblakly w twym doj- szkice. Tak np. rysunki, wedle których i li'firth, zużywają. rocznie pl'Zeciętnie okolo 
zaś przybyli o godz. 7 wieczorem. rzewającym umyśle żywe kolory młodocia- o(llano w tej fabryce wojnę trojańską, wy- 4,000 centnarów cyny angielskiej. 

(.Praw. Wiestll.") nej fantazyi, której źl'ódeł coraz już więc~i konane zostaly ołówkiem Wanderera., dwie Rekrutacya skończona, groźni zwycięzcy 
---- szukasz w świecie rzeczywistym; odl'zuci- bitwy Eugeniusza Sabaudzkiego odrysował przyszłości , wyjęci z kolebek, w których 

- Dnia 24 b. m., o god71nie 6 z rrula łeś więc precz czczą zabawkę, ani podej- jako wzór do odlania Paweł Ritter, znany się narodzili, wyglądają jednak jeszcze bar-
przybył do '\'arszawy Wielki Książe Piotr rzywając, ile w tym dl'obnym przedmiociku malarz głuchoniemy, a inne modele wyko- dzo niepokażnie, nieprzyzwoicie nawet, nie-
)likolajewicz. Na dworcu kolei petersbw'- tkwi pracy i wiedzy ludzkiej. nywali Camphausen i Heidelof. podobna takich rekrutów puścić tak do 
skiej Jego Cesru'ska Wysokość raczył zjeść Wiele ciekawych szczegółów dowied7jeć Artyści, wykonywający takie rysunki, szeregu, trzeba ich odziać w uniform a 
śniadanie i następnie o godz. 10 wyjechać się można o tej orygina.Inej gałęzi przemy- muszą. posiadać wcale niepoślednią wiedzę pl'Zedewszystkiem uzupeluić braki toalety. 
do PetersbuJ'ga. słu z pracy fi'ancusklego wice-konsnla w specyalną. Wiuni oni znać cały proceder Następną też operacyę stanowi czyszczenie 

(. War8z. dniewn.") Norymberdze, p. Duplessis, pomieszczonej fabrykacyi i przy rysowaniu nie spuszczać żołniel'Zy. W tym celu ręką lub pincet'em 
w sprawozda.ziu konsularnem. Sądzimy, że z oka celu sw~j pracy. Przy odlewaniu trzeba pousuwać rÓŻIle nievotrzebne do­
krótki z tej pracy wyciąg nie znudzi czy- n,p. żolnierzy oło",ianych, należy unikać pe- datki, szpecące figurkę, różne pozostałości 
telników naszych. wnych poz "figurek, przy pociąganiu farba- z odlewania, ta.m ogonek, pozo tały od 

FabrykacylI. żol.nierzy ołowianych powsta- mi rysunku dIa odbicia takowego pod I'y- żłobka. przez który wlewauo metal, tu i 
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Heleny Przyslojecklej. 
-0-

(Da1$zy ciąg -lxUl':: Nr. 166). 

Wtedy Fortunata, uśmiechając się przez 
łzy, postanowiła bądźcobądź schować kwia­
tek na pamiątkę i zamknęła go w zkla­
nym medalionie. Zawadzające listki przy 
cięła bez litości. Wówczas nadbiegł hrabia 
szukający zguby, a Joanna ze śmiechem 
pokazała mu dzwoneczek zamknięty w me­
dalionie, jak zaklęte czary. Zaczął się ża­
lić głośno, że stracił tę osobliwość zdobytą 
z narażeniem życia, że teraz takiej rośli­
ny może nie znale~ć nigdy. A wtedy to 
wszedł :Marynsz i rozpOczął kłótnię. W szyst­
ko już teraz stracone dla mej biednej L aty. 

- Uspokój się - mówiłamdoJoanny.­
Nic złego się nie stało; hrabia nie miał 
szczerych zamiarów względem Naty. 

- Powtarzasz to pani za drugimi -
odrzelda Joanna. -lry jednak obie wiemy 
o tern co:! więcej. Małżeństwo było bli­
skieOl. 'reraz, g<ly doznał zniewagi, wszyst­
ko przepadło. 'I en p1"zekl~ty mały km&­
tek jest jednym 1'\'wod~1D ;,:~.rwhllia, s. j& 
dl·ugim... KlM nip zb ,iził cbo"b" rAZ 
w życiu... -

Joanna z westchnieniem c1iwyciła się za gielki WY.JOOiiemy nazaJutJ:z w tęsamą czkę, a powtóre, by Ją wiazllino w towa-
głowę, a porwawszy lniedziane wiaderka ~trouę, oddał nam obie w opieleę. rzystwie osób szanowanych. 
do wody, dzwoniąc niemi, zbiegła prędko Byłyśmy obecne rozdzierającej scenie po- Wzdłuż dl'ogi, na progach chat dzieci za-
ze schodów. żegnania. jadały polewkę; wnętl'za izb oświecal plo-

,n. 
- Moja dl'oga Natol-wołała si11.iora, ob- mień ognisk domowych. tare kumoszki 

sypując CÓrkę pieszczotami - moje naj mil- witały uas głębokim ukłonem. Bydełko, 

Przypuszczano, 
już więcej. 

sze dziecięl wracając z paszy, ryczało wesolo, a szmel' 
że łn'abia nie powróci A Joanna mówiła.: glosów ludzkich rozlega! się w przesu·zeni. 

- Pel' Baccol tego właśnie żądam -
mówił kapral. A Tonina twierdziła, że 
Nata była niedorzecznl}, zawracając sobie 
nim głowę; że powinna tak, jak oua, starać 
się wyjść za człowieka równego sobie po­
łożeniem. Trzymać dalej ten dom zajez(lny 
i żyć spokojnie. 

- Za pozwolenieml-przerwałaJoanna.­
Niewszystko jeszcze jest skończone w tej 
sprawie. Nata. nmrze z rozpaczy, ja jej 
nie przeżyję, a matce serce pęknie, jellli 
hrabia nas opuilci. 

I zaciskając zęby, powtarzała uparcie: -
Powróci on, powróci, gdy tylko Maryusz 
odjedzie. 

Urlop :Maryn za dobiegł do kOliclI.. On 
też, bojąc się o Natę, chciał ją wyprosić 
z domu, zanim go opu~ci. W niemieckim 
Tyrolu mieszkała ich ciotka Hoferowa, 
któraby chętnie przyjęła siostrzenicę na 
czas pewien. Powracając do IllSbruku, 
gdzie sta.ł jego garnizon, mógłby ją odwieźć 
po drodze. 

lfaryusz był z natury despotą; nie zno­
sił opozycyi ani zwłoki w projektach i UlO­

że miał słuszno~ć, wiedząc, że opinia Naty 
więcej byla narażoną niż przypuszczać mo­
gły matka i siostra. Nie czekając więc, 
aż lI'lIIiora Sorti uznpełni wyprawę córki, 

lU w'7.·Jd7Jł wszystko, dodał jej J oaunę 
do u,ług t1ow!edzi&Wl!8Y się, że my an-

- Gdybym była na jej miejscu, nie od- Jakiś wędrowny kra.marz wyjmował ze 
jechałabym, choćby mi obiecywano góry skrzynki dl'obiazgi, świecąc niemi !Jrzed 0-
złota. Nie walcz z ucznciem miłości, dl'oga czyma zachwyconych wieśniaczek. 
panienko, bo unu'zesz z tęsknQty. Tylko Doszedłszy do mostu Uli. rzece, usiadlyś-
11.aryusz, niemający za grosz serca, Zł'OZU- my nad brzegiem, pl'Zypatl'ując się gospo­
mieć tego nie może. siom, niosącym wiązki Inn i konopi, lub 

- Czy będziesz ty cicho I - przerwała chłopakom, trzymającym ię za ręce i gpie-
Tonina. wającym piellni ludowe. 

- Ja włai!nie rozumiem wszystko lepiej Po chwili zwróciły naszą uwagę nowe po-
od was - odl'zekł Mru'yusz- i robię to, co stacie; grono pau i panów z są iednipgo 
mi się wydaje uczciwem. Wypełniam wolę miasta, jak nas objagniła nata.. Wyjecb:ili 
matki, bo przecież to twoja wola, matko, na wycieczkę do lasu i ta dobrze im się 
pl'Zyznaj sama. widać udała.. Panie szły paJ:ami, rozma wia­

tlinio.ra orti, nit: wietlząc, komu przyznać jąc z młodzieżą., a jedna z nich miala na 
sltlSzność, rozpłakała się szczerze. A ata głowie welon bialy, zwieszający się (lo 
całując ją, mówiła uspokajająco: kola.n. 

- Nie bój się, matko, nie Ul1lI'ę z roz- - Ta wyjdzie w przyszly jlouiedzialek 
paczy, jak utrzymuje Joanna; cierpię, ale za mąż. Nru'zeczony jej towarzyszy-zau­
to przejdzie. .Maryusz dobrze robi, nakła.. ważyła Tata. 
niając mnie do wyjazdu. Jak mam wie- Całe to gl'ono przeszło tuż koło nas, nio­
rzyć zapewnieniom hrabiego, że mnie prze- sąc z sobą WOli ~wieżych leśnych kwil\łtiw, 
kładli. nad inne dziewczęta, gdy widzę, że które trzymalrJ w rękach. Na widok o~ta­
nie umie nakazać dla mnie szacunkn. Sko- tniej pary Fortunata zadrtała. Poznała 
1'0 wyjadę, złe języki ustaną O(l.I'azu. hrabiego, który prowadził młodą (lam~. 
Wyszła biedaczka gpiesznie, usia.dła w ko-I SposŁrzeglszy nas, zatl"'oGymał się na jetloo 

rytarzu i zasłoniła rękami twarzyczkę. Sie- mgnienie oka., poczem odszedł wraz z in­
działa tak, dopóki nie usłyszała kroków nymi. 
matki, idącej po schodach, a wtedy wyjąw- Nata nie wyrzekła ani słowa, tylko pud 
BZy z kieszeni robótkę, zaczęła nucić z ci- pozorem zajęcia, opuściła nas wkrótce. 
cha i szyć bru'dzo gorliwie. Za powrotem, spotkalU4ny panią Sorti. 

Po obie(lzie za.bralyśmy ją z obą na spa- kupnjącą u krama.l'Z& świecące ~z\lilkl tI., 
cel'; raz dlatego, żeby ją. rozerwać tro~- WIOłÓW. Ujrzawazy Jl&S, mówiła: 
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ówdzie różne krnpinki i resztki metalu, 
przylegające do karabiuu, szabli albo spi­
cza tej pikielhauby, gdy żolnierz j t pru­
Mkiem. Dwie bowiem foremki nie przyle­
gają mimo wszelkich star!U1 zbyt ściśle do 
siebie i płynny metal wydo taje się tam 
i ówdzie przez szczeliny ua zewnątrz, two­
rząc różue przedłużenia żłobków wewnętrz­
nego rysuuku foremek, przeciska się on na 
zewnątrz pl'zez najdrobniejsze spojenia. 
OperacYę t. zw. czyszczenia, nader zres~ 
łatwą, z pogwałceniem pewnych wymagań 
moraluości (wobec braków w toalecie na­
szych bohaterów) powierzają zawsze ko­
bietom. 

Po oczyszczeniu. zabierają się do nmun­
durowania naszych rekrutów, sIł oni bo­
wiem jeszcze nadzy, jak przodkowie nieu­
cywilizowi ich żyjących modeli. Trzeba ich 
więc odziać i wyekwipować należycie. 
I znów moralność cierpi, ale, wszak pierw­
szy krok na tej śliskiej drodze już posta­
wiouy, więc bez wahania jnż operacYę tę, 
zwaną malowaniem powierzają takie ko­
bietom. Garderobianne wdziewają na żoł­
nierzy piękne uniformy, malując figurki róż­
nokolorowym lakierem. 1:uałeta ta odbywa 
się ręcznie, na zewnątrz fabryki, na otwar­
tem powietrzu. Malowanie to wykonywa się 
całemi kompaniami lub szwadronami. Co 
tydziell wydzielają je gciśle przeliczone ro­
botnicom wraz z modelem. Malowanie 
odbywa się w pewien sposób i robotuice 
muszą być do tego stosownie jnż nzdolnio­
ne. Robotnica taka zarabia tygodniowo 
od 5 do 6 marek, odtrącić jednak od tego 
trzeba cenę pędzelków i farb, które musi 
nabyć za własne pieniądze i w fabryce, 
którą jej wskaże pracodawca. Zarobek 
męiczyzu, którzy są giserami, jest wyższy, 
waha się bowiem od 18 do 20 marek ty­
godniowo. Zresztą i wiele kobiet również 
jest giserkami i doskonale si wywiązuje 
z zadania. 

Gdy już cały pnłk został zrekrutowany, 
nmundnrowauy i wyekwipowany, czas za­
tem pomyśleć o Koszarach dla wojowników. 
Operacya ta ostatnia, zwie się zapakowa­
niem. O(ld7Jały wojska idą spać do pnde­
łek różnej wielkogci i formy, stosownie do 
formatu figw·ek. Paku.ią je bez ceremoni: 
piechotę po sztnk 30, 60, 120, 240; kawa­
leryę po 12, 24, 48 i 96 osób. Pudełka te 
i pudla drewniane, wyrabiają w onneberg 
w 'l'w·yngii. Najpospolitsze drobne piechu­
ry, których 30-tu waży aż 4 łuty, kosztują 
fabrykanta w Norymb61'dze lub Fiirth, tyl­
ko 1, wyraźnie jedelł fenig. Czyż może 
być tańsze wojskoł 

Wszystkie te manipulacye, dokonywane 
są ręcznie, gdyż dotąd nie wynaleziono ma­
szyny do fabrykacyi żołnierzy. Praca ta 
tak pozornie łatwa, dość jest jednak cięż­
ką w rzeczywistości, szkodliwie bowiem 
oddziaływa na zdrowie robotników, którzy, 
wszyscy prawie, nIegają po niejakim czasie 
chorobom piersiowym. 

Pewne gatunki żolnierzy, o figw'ze ma­
sywnej, okrągłej, pakowane są w pudla 
kartonowe, ze szklanemi pokrywkami. Ta­
kie pndła fabrykują na mittiscu w 'OI'ym­
berdze. Cały pułk układają tam w dwa 
sZ61'egi, na miękkiem posłanin z wełny 
drzewnej; dawniej w tym celu używano 
obrzynków papierowych. 

Biedria Nata, tak Jest dzisiaj hladi} i 
zmienioną; trzeba ją rozweselić choć trochę· 
Sama jestem najwinniejszą w całem tern 
zdarzeniu. Jak dobrze mówi Marynsz, by­
łam nadto ambitną. Zdawało mi się jako 
matce, że dobre i ładne dziecko warte jest 
~wietnego losu. Nie powinna byłam przyj­
mować hrabiego. Teraz po jej wyjeździe, 
rozumieją Indzie, że mamy swoją dum~ i 
nikogo nie wciągamy wsidla. 

Opowiedziała nam następnie, że krewna 
jej, Hoferowa, była wdową, że dzierżawiła 
oberżę w niemieckim 1'yrolu dlatego jedy­
nie, by mogła widywać ciągle przyzwoitych 
ludzi. Tamtędy droga prowadziła do Bo­
tzen, mogliśmy więc bez żadnej rlla siebie 
ubjekcyi zabrać Natę z Joanną. 

Tego wieczora jeszcze młodsza córka 
zajmowala się domem, jak zwykle. Poma­
gała matce i siostrze w drobnych zajęciach, 
lecz ruchliwość jej miahl cechy gorączki. 
Parę razy wybuchnęła tym głośnym, a nie 
natnrałnym śmiechem, w którym znać łzy 
tłmnione. 

xm. 
Źle spałam następnej nocy. ieustanne 

światełka migotały przed naszemi drzwia­
mi, głos stróża nocnego rozlegał się w ciem­
ności, a siniOl'a orti dopiel"O ,1>0 północy 
uci zyła się IV swoim pokojn. Wstałam też 
l'aniutko i zarzuciwszy szlafrok, wyszłam 
na balkon, gdzie już zastałam Joannę. 

- Kto tam? - spytała. - Przestraszyla8 
mnie siniOl·O. Patrz, jak gwiazdy migocą 
na niebie. ' inioro Comte zna wszyst­
kie po imieniu... wielkie, mniejsze, zupeinie 
małe ... Jest niezmiernie uczonym, może na­
wet zanadto. Oczarował widocznie naszą 
panienkę. Dopiero teraz zasnęła, a co mi 
llaopowladała plozedt.ęml Serce pękało, słu­
chl\iąc opowiadań (o zllrajcy, który m(,,1 

DZIENNIK ŁÓDZKI. 

Taki jest przebieg sześciu głównych ope­
racyj, którym poddają się żohlierze o figu­
rze pł kiej. Znoszą je oni ze stoicyzmem 
i męstwem, g lloom prawdziwych wojowni­
ków, a Illokowani W swych ruchomych ko-
zarach, odbywają dlugie i dalekie przemar­

sze i ruchy, zanim taną gdzie gal'llizonem. 
~ie budzi to jednak żadnych obaw IV świe­
cie poli ycznym, za to wielką w iiwiecie 
chłopięcym sen acyę i uciechę. 

Przemysł, handel i komunikacye. 
Dr ogi wodne. 
- Akcye towarzystw żeglugi parowej 

nłegają znacznej obniżce, a jak tłómaczy 
fakt ten gazeta "Odeskij li tok," powodem 
tego stann interesów jest najzupelniej za­
niedbana regulacya dOlJlegO Dniepl'll. W 
roku bieżącym żegluga jest w niezwykle 
utrudnionych warunkach. Mielizuy wy­
stąpiły na cał~j . zeroko~ci rzeki, a parow­
ce nawet nie mogą przepływać w części 
Limanu, na koszty pogłębienia którego ra­
da miasta Chersona wydatkowała 50,000 
rubli w roku zeszły!h. Pogłębienia 12-sto­
powe piasek zasypał zupełnie i niezadługo, 
jeżeli, jak tego iąda ziemstwo chersoli kie, 
nie 7.ost.."\ną przedsięwzięte l'oboty regula­
cyjne, żegludze na doluym Dnieprze grozi 
znpelne zamknięcie, a Cher on, nieposiada­
jący kolei żelaznej, zostanie odcięty 0(1 
re zty świata. 

Handel. 
- Ceny mięsa w Kijowie i w okolicach, 

jak donoszą do "Gazety polskiej", obniży­
ły się o 18%, a spadanie ceny IV dalszym 
ciągu jest spodziewane. Powodem zniżki 
jest olbrzymia podaż karmnych wolów i 
obawa braku paszy, skutkiem czego ho­
dowcy sprzedają zbyteczny inwentarz. 
Wkrótce też zniżka mięsa dojdzie do \V ar­
sza wy, gdyż sprolVarlzone bydło ukrailJskie 
coraz taniej e. 
Przemysł. 
- Nowa cukrownia powstaje w blisko­

ści Elizawetgl'adu we wsi Obornówce. 'J'o­
warzystwo, zakładające cukrownię, urządza 
w okolicy plantacye buraków. 

- Zarząd kolei południowo-zachodnich 
zamówił dostawę szyn do nowobudowanej 
drogi kolejowej do Humania oraz dla całej 
sieci w połudn.-ruskiem towarzystwie me­
talal'gicznem, czyli w fabryce, stali przenie­
sionej z Warszawy do Krzywego Rogu. 
'fermin dostawy dwuletni, a lniejsce jej w 
Białymstok'1l, Kowlu i Elizawetgradzie. 

- 'owe towarzystwo akcyjne z kapita­
łem zakładowym rs. 600,000 zawiązuje się 
w Petersburgu 'W celu eksploatacyi wyna­
lazku zw. "ksylofitem," który ma być ka­
mieniem, posiadającym w obrobieniu pewne 
własności drzewa. Fabryki będą założone 
w wielu miejscowościach prowiucyonalnych. 

-- Sprawozdanie z działaluości dnieprow­
skiego towarzystwa metarulgicznego, czyli 
przeniesionego z Warszawy do Krzywego­
Rogu towarzystwa fabry!':! stali, ogłasza, 
iż ruda dobywana w Krzywym Rogu za­
wiera 60 do 70% żelaza. W 70 piecach 
koksowych, z węgla kamienuego, dowożo­
nego z kopalni nad Donem, dobywa się 
około 80"10 materyału, a ogólua produkcya 
przbjść obok nas, nie przemówiwszy slowa, 
nie kiwnąw zy nawet głową. Smntek bie­
daczki spać mi przeszkadzał i dlatego przy­
szłam tu popatrzyć na gwiazdy. 

Joanna taksamo, jak święta jej patron­
ka, była sklonną do nadzwyczajnych unie­
sie]'1 i równie jak tamta odważna, marzyła 
także o zdobyciu królestwa... ,v postaci 
szczęścia Fortnnaty Sorti. 

- Ach I-mówila,biedna mała wzbudza 
litość swą bledziutką twarzyczką ... Bielsza 
jest od pościeli, na której spoczywa. A tak 
lllłoda i lad na ... Warta świetnego losu; stwo, 
rzona na wiełką damę, która powinna sie­
dzieć z założonemi rękami. Co innego zu­
pełnie 'fonina, która mało co się róini ode­
mnie i innych wiejskich dziewczi}t. Nata 
z włosami ze złota, z płcią atłasową, z rą­
czkami jak n dziecka. Hrabia pewno z ziół 
zbieranych przyrządza jakie czary, któremi 
usidlił dziewczynę. Może ów liliowy kwia­
tek miał czarodziejskie własności, bo mó­
wił przecież wyraźnie, że mu byl potrze­
bnym do nkoliczenia jakiegoś dzieła... Po­
wiedz mi też, sinioro, czy anglicy wierzą 
w czary? 

- Nie-odrzekłam- chyba tylko szaleli­
cy. Wprawdzie 1'om, gdy wypuszcza z ust 
błękitny dymek, powstały z małego skraw­
ka cienkiej bibuły, powiada nam, że ten 
tylko zużegoywa ~Iy humor. I ja w blasza.­
nej puszce wiozę suche ziółeczko, które, za­
lane ukropem, wydaje woń przyjemui} i za 
napój użyte, cudownie wzmacnia siły. U nas 
jedno nazywa się papierósem, II drugie her­
batą, ale u ciebie, Joauno, oba mogą ucho­
dzić za czary. 

- Zapewue - powie(lziała po pewnym 
namyśle. - A gllybym ja była tak uczoną, 
jak pani. mnsiałabym znaleźć ziele, godz'ł­
ce z sobi} ludzi i rozRiewające m i!QMĆ llo­
koła. 

( /). ,'. II.). 

koksu dosięga dziennie 175 tonn. Towa­
rzystwo bnduje 70 nowych pieców kokso­
wych. Wielki piec spławiał dotychczas 92 
tonn żelaza na dobę, obecnie po 100, 
niezadługo zacznie wydawać po 120. Koszt 
tonny żelaza wynosi obecnie oli 52'1. do 54 
franków. Walcownia i stalownia dopiel'o 
teraz funkcyonują należyci~ . Dnia 18-go 
czerwca zostAła wyrobioną pierwsza szyna 
stalowa. 
Wyk8ztałcenie t echniczne. 
- Otwarcie szkoły sztygarów w Dą.­

browie górniczej, jak się dowiaduje z do­
brego źrMła. ,,1'ydziell," nastąpić może do­
piero ,,, pat.dzierniku, ponieważ lokal szkol­
ny nie jest jeszcze odnowiony. Od uczniów, 
którzy do szkoły tej wst<j,pić zechcą z 
czwartej klasy gimnazyum, wymaganym 
będzie tylko egzamin weryfikacyjny z języ­
ka ruskiego i arytmetyki , w progl·amie 
prawriopodobnie bardzo niewielkim. 

Wiadomości bieżące. 

( -) Z teatru. ~ a czwartkowe przedsta­
wienie zlożyły się dwie komedye, pierwszy 
raz przez tntejsze towarzystwo (lramatycz­
ne wystawione. .Spudłowali", komedyjka 
w jednym akcie Kazimierza Zalewskiego, 
już nieraz w Łodzi cieRzyła się uznaniem 
publiczności. 'freoić jej, dla lll'zypomnieuia 
szlachetnej tendencyi, w krótkości poniżej 
skreślamy. Rzecz dzieje się za czasów Fi­
lipa II, króla hiszpańskiego, który rozsze­
rzywszy przez podboje granice Hiszpanii, 
prześladował z okrucieństwem, przy pomo­
cy swego pierwszego ministra księcia Alby, 
heretyków, jak rc\wnież roko!lZan, nieuzua­
jących władzy jego w zabranych krajach, 
pomiędzy któremi była i Flandrya. Na 
jednego z przywódców małkoutentów fla­
maudzkich, t. zw .• żebraków" (gueux), ba­
rona Heuryka brontigny (p. Staszkowski), 
nałoiona była cena za. nj ęcie go, skut­
kiem czego wysłano na wsze strony zbi­
rów, mających go schwytać. W .Spndło­
wali" autor wprowadza nas do Flesyngi, 
gdzie się ukrył Montigny. Trzech zbirów 
Van-der-'farl'aboom (p. G1oger), Don Diego 
(p. Bartoszewski) i Gibier (p. Dąbrowski), 
wpadają do oberży Van·der-Knacka (p. 
Idziakowski), gdzie jest nkryty Hem'yk i 
rewidują dom, lecz dzięki sprytowi Mar­
got (p. Solska), służącej oberżysty, po§wię­
cającej się dla dobra sprawy, zostają wy­
wiedzeni w pole i Henryk ocalony. 
Lecz nie koniec na tern; antor do tego o­
brazka wpuścił także Amora, który dwa 
serca: szlachetnej Margot i barona, połą­
czył miłością, poczem oboje z Flesyngi, z 
wielkiem zmartwieniem trzech zbirów, bez­
silnych wobec przebiegłości 'Margot - stat­
kiem z niebezpiecznego miejsca nmknęli. 
Sympatyczna ta jednoaktówka wywiera na 
widzach przyjemne wrażenie, jednak na 0-
statniem przedstawieniu nie odczuli§my te­
go ciepła,jakiem komedyjka ta się odznacza. 
Główna bohaterka Margot mało uczucia 
whła w tę postać. Nie znać było przebie­
głej flamandki, patryotki z niższej sfery. 
P. Solska oddała Margot taką, jakby ona 
wszystko naprzód wiedziała. Pomimo słów 
zadziwienia i przestrachu, jakie wymawia­
ła, zdawało się, że wcale się nie dziwi i nie 
martwi; rola też wyszła sucho i bezbarw­
nie. P . Dąbrowski, choć mIody jeszcze ak­
tor, lecz widoczną pracą i zdolnościami 
może się wybić na pożytecznego artystę; 
rolę Gibiera grał on ze zrozwnieniem i se­
knndował wraz z p. Bartoszewskim komi­
cznemu Van-der-Tarraboomowi bardzo u­
datnie. O grze pp.Idziakowskiego i Stasz­
kowskiego powiemy, że jak jeden tak dru­
gi byli w swoim rodzaju sumiennymi wy­
konawcami. 

Bardzo miłą fraszką o dwóch odsłona~h, 
wziętą z życia dwojga młodych kochaJą­
cych się ludzi, uraczyła lias reżyserya tea­
tru, wystawiając .Miodowe miesiące" p. 
Leona Madejskiego. Pretensyonalnie na­
zwał fraszkę tę autol' komedyą; rzecz to 
bowiem pisana na wzór fars francuskich. 
W każdym razie pomijamy ten zarzut, wi­
dząc znakomitą technikę IV scenizacyi tej 
hnmore'ki i dowcip trzymany w szlachet­
nym stylu, nietrącący rubasznością i try­
wialnościi}. Dwoje małżonków powróciło 
z po~lubnej wędrówki (lo własnego domn, 
w którym od samego zainstalowania się 
zaczęło się przekomarzać. 

'awinęła się naówczas kuzynka Maryni, 
młodej żony Seweryna Winowskiego, in­
trygautka i plotkarka partykularza, żona 
Kalasantego Nulskiego-Zofia, która cbcia­
ła skorzystać z waśni małżonków, jak jej 
się zdawało, poważnych. Wprowadziła więc 
do domu Winowskich paru swych adorato­
rów, Helio(lora ]3lażewicza i Artw'a Pło­
chockiego, którzy jednocześnie porzuciwszy 
Zofię, zakochali się w Maryi. 

Z tą intrygą łączy się wiele innych, któ­
re rozwiązał autor z zupełnem powodze­
niem. Fraszka graną była żywo i z wer­
wą. P. Mielnicki ( ' eweryn Willowski) i 
panna Borawska (Marya) byli sympatyczną 
parą, spędzającą roskoszllie miodowe mie­
siące. Para służących. Rózia. i Janek (pani 
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olska i p. Idziakowski), kochających się 
na wzór państwa, sprzeczl\iących się bo­
wiem jak oni, zasŁużyła na uznanie. Pau 
Czapski, naiwnego młodzieńca, Arturka grał 
elegancko; p. ta zkowski IV roli Błażewi· 
cza odtworzył nieźle po tać zarozumialca, 
z manierami, n&śladującemi synów AlbiollU, 
lowelasa na partykularzu, zmieni~iącego 
uczucia stosownie do okoliczności. Z; \lra-
dziwą przyjemnością widzieli§my pannę 

Romanowicz w większej roli. Sympatyczuą 
tę artystkę reżyserya chowa niewiadolllo 
z jakiej racy! pod korcem. Panna R., jak 
już zaznaczyliśmy, w roli sio tl'y Bonapm·­
tego w .Pann świata w szlafroku", wy­
wiązała się inteligentnie i rolę Zoili Nlll­
skiej grala ze zrozumieniem; niezłą była 
intrygantką, w której skupiły się wszyst­
kie złe przywary prowincyonaluej kokietki. 
P. RożaÓJ ki (Kalasanty Nulski), postać mę­
ia·parasola, znajdnjącego się wiecznie pod 
pantoflem młodej żony, odtworzył jak na­
leży, zbyt jednak staro się ucharakteryzo-
wał, a za żywo :grał przytem. R. 

(- ) Zarząd przytułku dla biednych pro · 
si za pośrll\łnicŁwem .Lodzer Zeitung" po­
siadaczy ziemskich, właścicieli ogrodów 
i kolonij w Łodzi i okolicy o ofiary w Ila­
turze na rzecz przytułkn, jak: jarzyny, 
owoce, mogące zmniejszyć nieco zuaczne 
koszty utrzymania przytul ku. 

(-) Ze Zduńskiej Wołi piszą do "Ka1i­
szanina": ' I. ogółu ludnoiici zdnńskowol­
ski!\i zajmnje się tkactwem. Tkactwo to 
dzieli się na dwie klasy: wła~ciwych tka­
czy i fabrykantów. Pierwsi wyrabiają 
ręcznie na swych warsztatach rozmaite 
materyały niciane, bawełniane, pólwebua­
ne i czystowelniane (korty białe surowe), 
a zajmują się tem nietylko mężczyzni, ale 
i kobiety i llziewczęt."l od lat 12. Zara­
biają tygodniowo od rs. 1 kop. 50 do 8 rs., 
niekiedy i więcej , względnie od jakości 
materyału, ilości godzin pracy i uzdoluie­
lUa. Najwięcej jest pracowników, zarabia­
jących przecięciowo od 4 do 6 rubli tygo­
dniowo. Jeżeli towar ma zbyt, czyli jeżeli 
idzie tkactwo, Ż)ją panowie tkacze, oj ży­
ją!... W niedziele i święta, a także i po­
niedziałki, wszystkie publiczne lniejsca 
przepełnione: starsi raczą się kieliszkiem i 
kufelkiem, młodzież obojga płci tłumnie 
ciśnie się do sal tanecznych, których jest 
kilka w mieście. Gdy uie idzie, co się nie 
rzadko zdarza, wtedy okrutny skweres. 
wtedy nieraz wyciąga się rękę po jałmuż­
nę!... Są wprawdzie tkacze, którzy tyją 
umiarkowanie, myślą o przyszłości, zbiera­
ją grosz do grosza, a w lat kilka dorabia­
ją się własnego domku z kilku morgami 
ziemi, ale tycb jest stosunkowo małol 
Czyżby ogół nie mógł iść za ich przykładem? 
Druga klasa, to jest fabrykanci, są to za­
zwyczaj ludzie więcej zamożni i więcej in­
teligentni; mają swoje własne domy, a 
w nich swoje kantory. Gwarantują oue 
swoim majątkiem głównym kupcom łódzkim 
otrzymywane od nich osnowy i wątki, któ­
re przywożą do Zduńskiej Woli i rozdają 
tkaczom do roboty. Fabrykant w miarę 
swej zamożności i zaufania kupca, ma 
mniej lub więcej warsztatów. Zazwyczaj 
mają ich od kilkudziesięciu do kilkuset; na 
każdej sztuce towaru, co załeży od ilości 
łokci i jakości materyału, fabrykant ma od 
50 kop. do 3 rs. W sobotę wieczorem al­
bo w niedzielę rano, tkacze przyuoszą to­
wary do swoich fabrykantów, za co otrzy­
mują tak zwany "lon," czyli zapłatę. 

(-) Z Pabianic. Donoszą nam, że 
w okolicy Pabianic żyto sprzątnięto. Obe­
clue przystąpiono do zbierania owsa, jęcz­
mienia i pszenicy. Potrawy na okolicznych 
łąkach nieobiecujące. Ciągłe przed kilku 
tygodniami posuchy źle oddziałały 1\a tra­
wę. Zboża jare na niskiej słomie i klosy 
mają niepelue. 

(-) Wystawa czasowa spółki warszaw­
skich artystów, która u nas nie cieszy­
ła się powodzeniem, po wyjeździe z Rado­
mia otwartą została obecnie w Częstocho­
wie i trwać ma do połowy wrzeŚlUa. Do­
kompletowano wystawę znaczn~ ilością 
Qbr&'~ów treści religijnej, między któremi 
wyróżniają się .prace Mioduszewskiego, 
Mireckiego, Gersona, Szpadkowskiego i t. d. 
Cena dzieł sztnki ma być tak niska, że 
uboższe nawet kościoły będą w możności 
nabyć artystycznie odrobione kopie arcy­
dzieł sztoki. 

(-) Nowa fabryka. W mieście naszem 
przed niedawnym czasem, pp. Urbanowicz 
i Wolski otworzyli warsztat mechaniczny, 
przy którym urządzili odlewnię wyrobów 
galanteryjnych, oraz napisów i szyldów. Ze 
względu na liczne zapotrzebowania. tych 
ostatnich, fabryka taka w Łodzi jest bar­
dzo pożądaną; dotychczas bowiem wszyst­
kie podobne wyroby sprowadzano z Wal': 
sza wy, co byto połączone z ambarasem I 

znacznie większym kosztem. Spodziewać 
się też należy, że fabryka podobna wkrót­
ce się rozwinie i prosperować będzie po­
my~lnie. 

(-) Pożar w fabryce. Wczoraj o go­
dzinie l w nocy wybnchł pożar w fabry­
ce, należącej do p. M. Princa przy ulicy 
~pacerowej. Zapali! się towar wewnątrz 
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fabryki. Straty są doŚĆ znaczne. 1\11. ra-I Bóli, że udziały komandytowe (wynoszą,ce 
tunek przybyły dwa oddziały straży ognio- 100 rs.) spłacane być mogą, w kancelaryi 
wej, która ogieil -ugasiła w przeciągu ogrodu w ratach miesięcznych po 5, 10 lub 
Ilw6c11 godzin. Przy tej sposobności nad- 15 rs. Zaraz po niszczeniu pierwszej raty, 
mieniamy, że strażacy, uie mają,c blisko wo- nabywca udziału otrzyma bilet wolnego 
dy udawali się do trzech posesyj: fabryki wejścia do ogl'ollu i korzysta z prawa po­
p. Poznańskiego, browaru p. Gehliga i do- bierania proceutu. Wspomniauy zarzą,d u­
mu p. F . Majera,. Jecz cze pać im tam wo- J1rasza ziemiau o przy yłanie do zwierzyń­
clę zabroniono, stróże bowiem nie puścili ca okazów zwierząt i ptaków krajowych.­
strażaków do studzien, przez co zmuszeni oni Trnv. wiośkJ.rskie m'ządza w niedzielę nad­
zostali czerpać wodę ze studzien ua ryn· chodzlj,cą bieg konkurencyjny do Miedzie­
ku, co przedstawiało niemałą trudność. szyna. - Ferdynand zolc, 36 lat liczący, 

(-) Sesya felczerów. Dnia 28 b. m., zabił się wystrzałem z rewolweru dnia 24 
w poniedziałek, odbędzie się o godzinie! b. m.-P. Koszelew Domaszkielmcz, sekre­
po połndlliu, w domu Hankego, sesya fel- tarz prokm'atora plOZy sądzie okręgowym 
czerów. warszawskim, zamianowany został sędzil} 

(-) Przykry wypadek. Wę czwartek śledczym 20 rewiru okręgu wal·szawskiego. 
o godzinie 5 po południu, Wilhelm i Julia - W sklepach pojawiła się nowość spro­
małżonkowie Bilscy przy nlicy Glównej wauzona z Paryża. Są nią kołnierzy/d z p01'­
zamieszkali, posprzeczali się ze sobą. trelem Boulflngera na ,·ogach. 
powouem sprzeczki było to, że mąż - Grodno. W tych dniach przy ulicy 
chciał wzilj,ć masła i sera do chleba, a żo- Zamkowej spłouęlo 'sześć domów. 
na nie chciała na to pozwolić, tlómacząc - W pow. włocławskim, we wsi Rzeże­
mężowi, iż mało tego dnia zarobiła (han- wo, Katarzyua i:\tanislawska, włościanka, 
(lIowala różuemi produktami na nlicach zamordowała swego męża, uderzywszy go 
mlasta). Gdy zaś mąż upieral się przy toporem w głowę. Powodem zbrotlni była 
swojem żądaniu, żoua uderzyła go garu- zazdrość. 
klem, wskutkn czego odstąpił ou od swego - W gub. lubelskiej palił się przez kilka 
żądania, usiadł na stoiku, ukrajał kawałek dui las w dobrach Potoczek, własnogci p. 
chleba i suchy zajadał, trzymając nóż w rę- Przauowskiego. 
ku Widocznie potem musiał coś nieprzy- - W Wiernym, podług wiadomości tele­
jemnego powiedzieć żonie, gdyż ta podbie- graficzllych z Omska, miało miejsce trzę­
gła do niego, chcąc go uchwycić za wło y, sienie ziemi o godzinie 3 rauo, 1ll b. m. 
tak jednak nieszczęśliwie wy-konała teu MlIóstwo budynków zarysowało się. Wypad­
manewr, że natknęła się na nóż, który ku z ludżmi nie bylo. 
mąż tlozymał w ręku i plozebila sobie brzuch. - Moskwa. Wniosek przeciwko totali­
Mąż pobiegł natychmiast po doktora i ten zatorowi podal p. N. A. Aleksiejew, ua­
ranę opatrzył, lecz Bilskiej , która będąc czelnik 111. Moskwy, zarządowi miejskiemu 
w staui,e poważuym, poroniła, grozi nie· prosząc, aby zarzl}d zwrócił się do mos­
bezllieczeIist\,\,o ntraty życia. . kiewskiego generał-guberuatora o zniesie-

(-) Opryszki. W powiecie łaskim w po- nie tej gry hazardownej w Moskwie. Za­
bliżu wsi Lnciejewa w lasach rządowych rZlj,d miasta wniosek jednomyślnie przyjął. 
i prywatnych zorgauizowała się banda 
opryszków, składająca się z byłych krymi­
nalistów, którzy pod dowództwem herszta 
Łukasza Sowy grabili mienie włościan we 

T E L E G R A MY. 
wsiach pobliskich. Zniecierpliwieni wło --
8clanie ciągłemi kradzieżami poczęli czato- Petersburg 25 lipca. (Ag. p.) W stanie 
wać na rabusiów i uwu główniejszych, Łu- zdrowia Wielkiego Księcia Konstantego Mi­
kasza Sowę i Augusta Bugm'a ujęli nako- kołajewicza szczególniejsze zmiany nie za­
niec w Luciejewie przy kTadzieży. Poszko- szły. Temperatura ciała i puls normalne, 
dowani strasznie zemścili się nad schwyta- ruch w sparaliżowanej nodze nie przestaje 
Ilymi, którzy zbici, z połamanemi żebrami, powracae, choć powoli i w małym stopniu, 
po przywiezieniu ich do .Łasku wyzionęli lecz stopniowo. i\oc przepędzona spokoj-
ducha. nie, a.pe1iyt lepszy, sily większe. 

(_) Napad. We czwartek o godzinie Petersburg 25 lipca. (Ag. p.). Księżna 
lO wieczorem ua ulicy RokiciIiskiej, około Wiara WiI'tembel'ska przybyła wczoraj do 
domu Rabego, na robotnika Jana Szwarca Pawłowska, lUa odwi~enia ojca swego 
napadło kilku ludzi, którzy mu zfł.dali ka- Wielkiego Księcia Konstantego ~fikolaje­
mieniem ranę w głowę i mocno go pobili. wicza. 

(-) Doznał zawodu, We czwartek przed Koburg 25 lipca. (Ag. p.). Książę Edyu-
południem, na ulicy Piotrkowskiej około burski wyjechał do Peterhofu. 
hotelu Polskiego, jakiś rzezimieszek prze- Londyn 25 lipca. (Ag. p.). Salisbury od­
chodzącej tamtędy pani W. wyciągnął wołuje w • Timesie" wiadomość, jakoby się 
z kieszeni yudełeczko, sl}dząc, że zawiera- miał wyrazić, iż KI'eta ostatecznie musi być 
ło biżuterye. Omylił się jenak, gdyż pu- od 'l'urcyi oderwana. 
dełeczko było rzeczywiście od biżuteryj, Wiedeń , 25 lipca. (Ag. p.). Dzisiejszy 
ale tymrazem nic się w niem nie znajdo- numer "Dziennika rozporządzeli wojsko­
wało. wych" ogłasza następujące zmiany w Bpra-

(-) Koncert. Dziś w Helenowie kou- wie wojskowego podziału terytoryaluego. 
cert orkiestry wojskowej pod dyrekćY4 p. Z d. 1 października zostanie ustanowioną 
Dietricba. w środkowej Galicyi nowa komenda kor-

(_) Targi zbożowe. Wczoraj ua stacyi pUBU wraz z odpowiednim okręgiem, któ­
towarowej sprzedano: p~zenicy 300 korcy rej siedzibą. będzie Przemyśl. Nosió oua 
]lo rB. 6 kop. 40, 100 korcy -po ts. 6 kop. będzie miano komendy X- go korpusu; 
30 i 200 korcy po rB. 6 kop. 45; żyta no- równocześnie zaś komenila w Bernie zo­
wego 800 korcy od rs. 5 kop. 10 do rs. 5 staje zniesiona. Stosownie do tego zosta­
kop. 25; żyta starego 100 korcy po rs. 4 ją nanowo naznaczolle granice pierwsze­
kop. 50; owsa 2,500 kOl'CY ou rs. 3 kop. 25 go korpusu w KI'akowie, d;'ugiego w Wie-
do r8. 3 kop. 50 za korzec. tlniu, dzies~ą~o w P~ozemy:lłu, jedenastego 

Na Nowym Rynkn sprzedano: szenicy w Krak?Wle l cztern:>st~go . w InllSbr~cku. 
:l00 korcy ou rs. 6 kop. 30 do rs. 6 kop. 1 Następme w d. 1 pa.zdzlernika zostarue u-
60, żyta 80 korcy od rs. 4 kop. 50 do l ·S. stanowioną IV lrulSbrncku komenda ósmej 
4 kop. 60 za korzec. Z tegorocznych zbio- uywizyi piechoty, 1 stycznia r. l890-go 
rów żyta sprzedano 300 korcy od rs. 5 zaś komenda dywizyi kawaleryi tamże. 
kop. 10 do rs. 5 kop. 26 korzec. Równocześnie "Dziennik" ogłasza zasadni-

Popyt na zboże bardzo dobry; dowozy cze postauowienia dla wyższych komend 
znaczne. vieszej i konnej obrony krajowej, skutkiem 

loma, siano i koniczyna bez zmiany. czego dawniejsze postanowienia zosta~ą 
zniesione. Mimo to przecież poprzedrue 

(-) Teatr łódzki . Dziś w teatrze letD.im rozporzl}dzenia mobilizacyjne na l'ok bie. 
Sellina danlj, będzie komedyo-ope.ra w 3 żl}cy. są jeszcze. IV znpełności obowiązujl}ce. 
aktach p. t. .Źaręczyny przed Froutem WIedeń, 25 IIpcc. (Ag. p.). "Fremden­
czyli 'fambor-major i ~farkietallka", przez blatt" zapewnia, iż w wiedeńskich kołach 
Aśnikowskiego, muzyka Damsego. ul"zędowych nie wiedzą wcale o zamiarze 

KRO NI K A. 
t 

- Warszawa. 
Lokale szkół prywalmych z rozporządze­

nia p. oberpolicmajstra m. Warszawy, 
wmny być ' nietapetowane lecz malowane 
olejno i opatrzone wentylatorami. - z/;ołę 
1JSZczokwsko-o.qrodniczq dla mężczyzn i ko­
biet otwiera p. K. ;Lewicki IV lłoiu 1 Wl"Ze­
śnia, z km'sem ośmiomiesięcznym i progI'a­
mem nauk, obejmującym: pszczolarstwo, 
ogrowlictwo, jed wabnictwo, miodosytnictwo, 
naukę budowy ulów i illuych Jll"zyrządÓw.­
Zarzą<l IłJl6łki or/rod/ł zoologie:mego Ul W"r­
. ~za1V'ie ogłasza, iż celenl powiększenie licz­
by uczestników spółki, a pośretlnio celem 
przyspieszenia spłaty szacnnku za nieru­
chomość, lIa której ogród się znajdnje, udo­
godnia spłatę komandytowycłl udziałów dla. 
członków uowopl'zystępujących w ten spo-

rządu bulgarskiego wezwania iustrnktorów 
austryackich dla reorganizacyi milicyi. 

Belgrad, 25 lipca. (Ag, p.). Dziś przy­
był tu ból .Milan. Na granicy witali go: 
Belimarkowicz i Gl'llicz, a na dworcu król 
Aleksander, mett'opolita Michał, regent 
Proticz, ministrowie i z posłów: turecki, 
rumuński i niemiecki. .Milan wygłosił mo­
wę do metropolity, w któl"ej gorąco dzię­
kowal za to, że wit.a on ojca króla, że 
Milan widzi w tern nową. ozuakę przychyl­
ności metropolity dla dynastyi Obrenowi­
r.zów i panującego króla. .0 tem, co za­
szło pomiędzy nalni - dodał Milan - nie 
miejsce tu mówić, lecz nie mogę nie wy­
razić podzięki i głębokiego poważania gło­
wie narodowego kościoła serbskiego". Mi­
lan dziękował regentom i ministrom za 
przychylność dla króla-pacholęcia, troska 
o wychowanie którego przyprowadziła go 
tlltaj. 

Sofia, 25 lipca. (Ag. I)ło.). Król liIilan 
1l01lcza8 llytno:ci tutaj w przejeżuzie uo 

BelgI'adn miał się wyrazić, iż będzie się 
starał o pomoc Austryi i iemlec dla osią­
gnięcia najwyższej wladzy, w celu zabez­
pieczenia ~erbii od grożącej jej anarchii. 

Wiedeń, 25 lipca. (Ag. płn. ). "Coresp. 
de I'Est" komllllikuje wiadomoścć, iż Por­
ta jeszcze w zeszły czwartek przesłała 
swoim przedstawicielom notę, w której 
zaprzecza krążącej wieści o przystąpieniu 
do przymierza potl·ójnego. Rząd turecki 
pragnie zachować §cislą neutralność i swo­
bodę działania. 

Berlin , 25 lipca. (Ag. płn.). Według 
zapewnień tlzienników królewieckich, do­
wodzący korpusem generał Brousart von 
Schellendolf w mowie wypowiedzianej pod­
czas uczty, oświadczył, iż objeżdżając VI 
celach inspekcyjnych powierzolly mn okrąg 
wojenny, słyszał od wielu osób przewidy­
wania i obawy wojny; ou jednakże może 
zapewnić, iż trwoga ta pozbawioua jest 
wszelkiej podstawy i niema naj mniejszego 
powodu oczekiwać narnszenia pokoju. Pl-zy­
tem generał wyraził życzenie, aby słowa 
jego mogły wpłynąć uspakajająco na opi­
nię publicznI} i zyskały jakuajwiększy 
rozgłos . 

Londyn, 25 lipca. (A.g. płn.). Izba niż­
sza Pl'zyjęla w trzeciem czytaniu bil o 
miejscowym zarządzie Szkocyi. 

ROZDIAITOSCI. 

x Nowa klęska nawiedziła mi ... to John­
stown, w Ameryce. Sl.-utkiem nieustanuych desz­
czów, wybuchła tam z wielk'ł gvmltowności'ł 
cbolera, na któf'ł zapadaj'ł nietylko mieszkań­
cy nńejscowi, ale i czlonkowie komitetu po­
mocy, • między innymi generał Hnstings i puł­
kownik DongI.... Między samymi robotnikami, 
zajętymi uprzątaniem gruzów, w lvigili~ świ~t.a 
narodowego (4 lipca), bylo przeszło 100 cho­
rych na choler~. 

X Wielkie powodzie nawiedziły skutkiem 
,leszczów okolice Chicago, Cincinnati oraz inne 
miejscowości w dolinie Kauawh., w Wirginii 
zachodniej. Szkody Sil bardzo znaczne, nie 0-

beszlo si~ i bea ofiar w ludziacb. 
X Wielki bankiet merów od~dzie się w 

dniu 18 sierpnia w Paryżu , a udział w nim 
przyjm,! merowie 36,000 gmin francuskich. Ten 
bankiet "mon"tm" urz'ldzolly zostanie w pala­
Cu PrzemysIu. 

Ostatllie wiadomości handlowe. 

Warszawa. 25 lipca. Weksle kro term. nIL: Berlin 
(2 <1.) 48.20 żąd., i7.87'1" 92'/" 95, 97'1, kup.; Lon­
dyn kro ter. (3 m.) !l.80 żąd.; P.ryż (lO d.) 39.20 
żąd., 38.%, 39 kup.; Wiedeń (8 d.) 82.60 ż~. , 8'2,10, 
15 kup.; q'/, listy likw. Król. Polsk. duże 88.50 żąd., 
88.25, 3,~' 40 kup.; m.le 88.~ó żąd .. 87.BO, _901 88 
kup.; 5" pozyczka wschodnia Jl em. 99.25 ząd.; 
4'10 poż. wewn~trzllB. z 1887 r. 83.75 żąd.; 5'/, li· 
sty z.stowne ZIemskie I·ej ser. 98.35 żąd, 98.20 
kup.; III ser. lit. A 96.85 żąd., 96.70 kup.; 5", listy 
za.st. m. \Varrsza.wy I 98.25 żą.d. ; II 96.25 żąa., III 
95.50 żąd, IV 95.35 ż~., V 95.30 żą~d. 95.20 kup.; 
5°;0 obligi m. Warsza.wy duże 91.50 Ż ; 5% listy 
•• st. m. Łodzi ser. I %.75 żąd., II .75 ż,a., III 
93.25 ż~., IV 92.75 ż~. Dyskonto: Berlin 3'/" 
Londyn 2",'1" Pa.ryż 3'1., Wiedeń 4%

, Petersburg 
5'1,'10. W.rtość kuponn z potrąc. 5'10: listy .. st. 
ziemskie 43.5, w"'sZ. I i Jl 150.i, Łodzi 101.8, li· 
sty likwid.c. 57. poz. premiow. I 15.8, II 174,.2. 

Petersburg, 25-go lipca. Weksle ua Loudyn 97.35, 
Jl pożyczka wschodnia 98'/ .. III pożye.k. wscho­
dnia 98'1., pożyczka z 1884 r. - .-, 4'/,'10 listy 
z .. stowne l.-redyt. ziemskie H7'1" akcye banku ru· 
skiego tlIa handlu zagranicznego 252, petersbur­
skiego bauku dy.kontowego 667.00, banku mi~y· 
u&l'odowego ó30 '/:, warsza.wskiego banku dyskonto­
wego -. 

Berlin, 25·go lillCS.. Bs.nkuoty rume Z&raz 
209.60, n. dostowę 208.50, weksle na Warszawę 
209.10, na Petersburg kro 208.25, u .. Petersbug 
(li. 206.00, ua Londyn kro 20.~, n& Londyn dl. 
20.35, ua Wiedeń 171.20, kupony ""lne 3·~.25, 
5"0 hs~y z,",tawne 63.25, ~'fo listy likwida.eyjne 
56.90, pożyczka ruska ~'Io z 1880 r. 89.70, 5'10 z 
1884. r. 102.20, 4'10 z 1887 r. 53.90, 6°/, rento złoto 
112.00, pożyczka wschodnia Jl em. 6~.~, III e,ni· 
syi 63.90, 5'10 listy Z"8towne ruskie 10'2.00, 5'10 p<l­
życzka premiowa z 1864 roku 173.10, takaż z 1866 
r. 160.00, akeye drogi żel. warszt\wsK.o-wiecleilskiej 
215.25, akcye kredytowe &ustryackie 163.50, akcye 
warszawskiego bauku handlowelJo -.-, dyskonto­
wego 75.80, tlyskonto niemieckiego bauku państwa 
3'10 prywatne 2'1.. 

Londyn, 25 lipca. Pożyezka TUaka • 1889 roku II 
em. 89'1" 2'10 Konsol.e angielskie 98'11'" . 

WarszawI, ;U,·go lipca. Targ ua pl ... U WltkOW' 
skiego. Pszenica sm. ord. - -, patr& i dobra -
- -, bi .. la - -667, wyborowa 880-715, żytO 
wyborowe 505-520, srednie - -i80, wadliwe 
-.-, jęczmiei, 2 i 4-0 rzęd. >\20--450, owies 280-
330, gryka 450-500, uel,ii: letni -, zimowy -
-, rzepak raps zUn. - - -, groch polny 550-
650, cukrowy 800-900, f ... ola 900-1100 za korzec, 
kasza jaglana 125-140, olej rzepakowy - - -, 
lni&ny - - - za ~ud. 

Dowieziono pszQlUcy 600, żytA 800, jęc.z;mieuitt. 
-, owsa 200, grochu polnego - korey. 

Warszawa, 25·go lipca. Okowito 78°'. z akcyzą 
po k. 9'/l/q. Stosunek g""nca do wiadra 100-307'/,. 
Hurt. skI aU. za wiwo kop. 835'-838', za. garu. 272 
-273. S_yuk.i .a wiadro kop. 848-851', za garniee 
276-277 kop. (z dod. na wysch. 2°/W' 

Berlln,25 lip<\&- Pszeni ... 1BO-193 n& lip. 191.50, 
na list. Il"rnd. 19~.25. Ż~to H6-162, 111\ lip. -.-, 
na hp. Sler. - .- , ua list. gr. 164..25. 

londyn, U'go lipca. Cukier Jr.w. 96 proc. 23'/, 
sp<lkojnie, cukier burakowy 16'/. spokojnie . 

Hlvre, 25-go lipca. KAwa good &verage SaDtn, 
na lip. 85.70, na wrL 85.75, llB. gr\\a. 86.50 

TE1EGRlMY GlEtDOWE. 

Giełda Warszawska. 
Żądano z k06cem gieldy 

Za weka'e krótkoterIlInowe 
na Berlin za. 100 mr. 
na Londyn za 1 Ł . . 
na Paryż z& 100 fr. 
na Wiede6 za 100 fi. 

Za papiery państwowe. 
Listy lik .i'lacyjne Kr. Pol. . 
Rtl sk ' ~użyczk3. wschodniA. • 

• 4'10 poż. wewnz. r. 1887 . 
Listy zost. ziem. Seryi I 

.. .. .. V. 
Listy ust. m. W.",z. Ser. I . 

. " n 'l;" V. L18ty zast. ID. Łoi ,i Seryi I . 
TI n ., ., II. 
n" ~'n lU. 

Giełda Berlińska. 
Banknoty 1'WIkie zaraz . . 

" ,. na llosta.w . 
Dyskon to prywatne. 

z d łlia.25łZ dnia 2G 

48.20 
9.BO 

39.20 
82.00 

88.50 
99.25 
M.75 
9835 
97.85 
9825 
95.30 
9575 
93.75 
9::.25 

209.00 
20925 
2"/. 

48.05 
9.76 

ano 
82.3.~ 

88.50 
99.25 
8~.60 
98.35 
97.85 
98.25 
95.25 

lIonety I banknoty: Not. nrzęl!. Not. nienrz. 
lm.peryaly i pólim~eryaly hll. l't. 
(Emisyj 17 grudnl& 1885 roku)' 783 8i 
Półimperyały stare ... -
Marki niemieckie . . . . 4R'/. 
Auatry ... kie banknoty. 8:

40
'1'1, 

Franki ....... . 
Warto«ć rubla ned. w złocie 
Kup<lny celne. 

DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
lIalteńsiwa ..... arte w -!nin 2t i t5 ul,ca : 
W parafli katolioklej -
W parafti ewangelickiej -
Starozakonoycb -
Zmarli w dniu 24 i 25 lipca: 
Katolicy : dzieci do lat 15·lu zmnrło 15, w tej 

liczbie ehłofoow 8, dziewezl}t 7. clorosłyeh 4~ 
w tej liczbIe mężczyzn 4, kobiet - a miano­
wicie: Jan Kumjerezak lat 28, Ferdynand Palma 
lat 45. Błażej Figiel lat 80, Feliks Walicki lat 13. 

Ewangelicy: dzieci do lat 15-tu .m",ło 9, w tej 
liczbie chłopców 7, dziewcz~t 2, doro.lycb 1 
w tej liczbIe mężczyzn 1. kobiet - a mian~ 
wicie: Jonatan M~bus lat 63. 

StarozlkollnJ: dzieci do lat 15-tu zmarło l, 
w tej liczbie chlopców - d"iewozlłt 1; lIor08lych 
3 "tej liczbie mężczyzn l kob,et 2, a miano­
wicie: Szmul Lichtensztajn lat 66, Tercia z Krelów 
Frydman lat 38, Sura Ryfka Braitsztajnów Komo­
rowska. 

WYKAZ LISTÓW 
niedoręczonych lwzez tu,tejszą stacyę poczto. 
tvo-tileg"U{iCZ114 Z poWOll!ł 1tiedolda{lnych 

IUlresów i innyeh przyczyn. 
Listy zwyczajne. 

Edwardowi Szreter rn,iejseowe, \Vikt.orowl Lewi 
z Nowogrodu Siewiergkiego, Maryi Olczak z Miłosny, 
Aronowi Jak6bowi \VelfecZiowi z Królewca, B. M. 
Lasmanowi z Łowicza, Che.ure Fajbusiewicz z. Ws.r­
szawy, W. Szwafcmanowi zDębia., Kalik!cie Zebra­
ckiej z \Varszawy, Maryannie Kułkow:ikiej z Lipna. 
\V. Grajlochowi G J. Lewintalowi No.tanowi Hero­
wiczówi, Ma.rl-u30wi Westmanowi z W&rSzawy, Je­
zechielowi Olszenko z Płocka, Faszyngowi li Opo­
ezawa, Hermanowi Donig z \Varszawy, Lodwice 
Grllnillg z LublilIa. Antoniemu Finel z Zabrza, 
Janklo",i Migdalowi z wagouu pocztowego II 26, 
Robertowi Samu1sonowi z Ka.rslbadu. 

Listy otwarte • 
Mordce Szafir. Berazowi l1oazkowi Dobrookiemll 

i iekowi TU8Synerowi y. \Varsz&wy. Herszkowi ~ 
ŁopusznL 

Lisly pod opuk,. 
]franciszkowi Fiebigierowi z KIjowa, A.. Licnten­

szt&towi z \Varszawy. 
Listy plenię~ne. 

Wychowej I Bieiunia i Bru.c.iom Kempner z 
Warszawy. 

LISTA PRZYJEZDNYCH 
C;rt\u" I-Ił~'''''. H. Ginsbern- z Częstochowy 

O. Spilker z Rygi. B. Scltief z. S;!I1Izy, K II ężyk: 
Laweode1 Winer, Aisel1berg, Gutekunst 7. \Var­
.. awy. P. Korop z .\lelitopolu. 'Beglarow z Bakn. 

IIot,,1 VI<,.torla. TIt. Ranpert z Uorlin,. 
Lnbowsn z Bi&łegostoku, Kierdzhiski z K&Jisz8., Ak­
selrad z Odesy. 

Hotel Pol""I. S. Jajte z K1euow •. Szalawski. 
z Taruowa, Karliński z Piotrkow .. W. Skrzyń.ki 
z Ostrowa.. 

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 

do Łod:i 

prlychodz,: 

= Łodzi 
.dchodza: 

przychodzą 

do Kolu8Zek 
" Skierniewic . 
., Warszawy 
n Aleksa.ndrow& 
" Piotrkowa 
.. Granicy 
11 Sosnowca 
11 Tomaszowa. 
.,Bzi.na 
n1waogr. \.1 ...... 
nDąbrowy(D~b. 

" P etersbnrga. 
., Koskwy 
n Wiednia. 
" Krakowa 
" Wrocławia 
., Berlin. 

GODZINY i KIKUTY 

71e 81-« 
84.6 

1105 
135 

11 23 

GM 

952 
225 
245 

10 15 
2 01 
6-
82 ~ 

532 
5 :H 
I I~ 

2 15 70:1 10 '0 
4 32 8 'll 
6 Ja 10 'lO 
810 
31(( 1025 L2 ·lI 
9 - '50 
937 J 50 

ItO 
Hl) 
958 
I O"l 

752 

7 Ol 

lO os 

4 31 
7 52 

lU 10 

stale. 
New-York, U-go 

le .. nie 11. 

uw AGA. Gyfry oznaczone grubozym drukiem 
łipc •. Bawełna 11'1" w :-I.Or· wyrażaJ. czas od god.siny 6-ej wiO'Caoff'm do 11"10 

duny S-ej rano. 

~ 1117. 

(-l Tlili zbGhw.. WaoraJ na 
t.ow&n)węl aprzedaoo: I,.,.,ky 300 
JiO 1"1. 6 kop. 40. 100 korcy po 
30 I WIO torey 110 ..... 1;1 Jr..w. 4i; 
weto eoo kon:y 6d 'ri. 5 t tlp. 10 
1r0Jp. 25"; ty'" JIIatąCI 100 kGrty JW 
kop. 50; 0"'1& !,50IJ"korey od .... 3 kop. 
do ra. ., bp. 60 ą k~ 

N_ ~"')'1I1 RrnltQ '~I(JI 1'I'Ienil<l 
:lOO korcy od 1"1. 6 kop. 30 uo ni. (l tUI'. 
W, t)',. HO kouy od I"ł. 4 t.op. f>O do 111. 
4 kop. !lO za. korue. Z ttgorOClW)"cb lblo­
rów tyta Mpnedano 300 KOUy od ra. 5 
kop. 10' !lor 1"1. i bltl. 25 tu~ 

POI'yt Illit ~bote bal'11z0 dobr'y; (lu" 'ol)' 
llll~e, 

SłODlB, slanG I ltonlelyfi. bez :rmIMly. 

I. 

" 

KRONIKA. 

W ("n 

" 

O ..... ma. 
.. WqIaii _ .. ~ . , ......... 

": •. , . _ ..... n.kl. t _6w odbodale toIot w 
• K&Iał .. Dial 

r,..ft<)Oskkb. Tn 

~: ~=~;;;:;~koj': l ~~~~:.;;.:;;.~. :;;;;;,,;;-_ ...... -

handlowe. 

ul II r 

TELIlGk1IY mEtD8\rr. 

Giełd. Wartuw.u. 
,........ • kMc_ .60'" 

h ","tk ~rillt.hral • • w • 
.. 1I8tl ... , .. _ 

U~ ... IL. : 
.. ... 1(111 tr. . 
.. "'· ..... 100 • • • . 

la ,t"..,. ~.łw.~ .. 
ł.lt<J" lik ,I..., ... , .... PK . 
It ..... ,..n_ •. 

• 1'1. .............. .. 11187. 
lbll ..... .-. MI"}'! ( • 

~ - - ., . U.., ... " .. W .... .a.Sor. I. 

u;t,_ •. W":i~ V . 
L . lO. . m. 

III.łda B81I16aka. 
Ilaak_1 .... kk u .... 

~ _ .. ohM.~ .. : 
0, ....... ''''~ •. 

~-q .. ........ 
• tiionolewioo • 
• w .... W1 
~"Iel. t.w. 
_ p;.uUw& • 

. -.. ::IMooo ...... 
_T ___ • 
.,BIiu ..• 
.1""",. \ , ... 
.. ~Jf­
.. 1' .......... . _ . 
• w ...... 
.. Ir-k...,. 
_ W.uWII ...... 

.... ... . '" ..... 

..., 
'"'' 8ł ,3 " .. "..., 
,,~ ..,. 
,'" ...n 
"" 

3 

"" t." ... 
"" .... ,,"' .. ... ..., 
"" .." ... .• 
~-

I~' . 

" . 'I" ." 
~: 
I 



DZIENNIK ŁÓDZKI. }6 166 

o G Ł o s z E N I A. 
KA NCELA RYA Teatr Łódzki. 

ADWOKA'l'A PRZY IĘGŁEGO STAN RACHUNKÓW 
W ogrodzie 8elI illa. 
\V sobotę, dnia 27 lipca 1889 

Zaręczyny prze~ Prontem 
CZYLI 

Tambor -major i l arkietanka 
Komedyo-Opera w 3 
Agoikowskiego, 

w Helenowie 

Karola taganowskiego BAN KU HANDLOWEGO w Warszawie 
po dzień 30 Czerwca 1889 roku. 

Stan Czynny. 
Gotowizna w kasie . • • . . 
Rachunki bieżące w bankach rządowych i prywatnych 
Skup weksli opatrzonych najmniej dwoma podpisami • 
Skup papierów publicznych wylO8Owanych i kuponów bie· 

żących . • . • • . . 
Skup sola - weksli zabezpieczonych papierami publiczn.mi 

lub hypoteką • • • . . 

w WARSZAWIE w PETER.SIlUR. OGÓŁEM 

K O N CERTIPrzeniesioną 
Potyczki na zastaw papierów publicznych i towarów 
Moneta brzęcz8ca 8trmowiaea. włt\8no~6- banku 
Papiery publicine wlasne·. . . 
'l'ra.ty i wek8le na zagranice nabyte na własny rachunek. 
Uposażenie filii bauku . 
Kore8pondenci. . . 

orkiestry wojskowej 37 pulku 
choty pod dyrekcyą Ka~'emll~lsld·a 

D ietricha. 
Początek o godz. 4 po południu 

Wejgcie .kop. 20. 
Dzieci placą polowę. 

Wieczorem ogród oświetlony 
elektrycznie. 

. ... • J a n iszews kl. 
1243-1 

~a6pH'IHO·Jlo~:łH"CKaJl lI\M, ~Op. 

Rachunek z oddziałem banku. 
Weble protestowane . 
Wydatki bieżące. r. 1889 

Wydatki zwrotne 
Kosata organizacyi 
~ienlehorno§ó . 
Rachunki przechodnie 

Stan Bierny . 
KOl,itR' zakładowy • 
Ullosażenie HIii banku • 
Fnudnsz rezerwrwy . .. . . Bc.J1IACTsio UaIB.leHII TOBapoOTDpaB.HTe 

~H lO.dyea r~Ił"u.e.tL o uOTep" .lY6.us. 
Ta HaXUJ\UoU li 37858 .0 o.!"'P"lJIe".L,l llklada,iili 
T IO.K 26 (110018 8) )\U. 1889 

RezerwA. specyalua • • . . 
Wkłady na rachnnek puekazowy i lokac, •. 
li orre8pol1łl eoci . . 
Rachunek z oddziałem banku . lloABL liR eT MII.Hcn TOsap ... IIp'.B.eu''.I ,,.a;''~;. 

.TJOA8JfRCKpl·4>aOpaQHOA TrH.t,y przez bank akceptowane . 
Dy\vident1a od akeyi banku niel)odnie~iona.. .. .. 
Procenta przypadające do zapłal, o~ wkładów i oblig...,yi 
Procenta i komis z r. bieł:ącego 

CUM .. A080,lBTL AO cB'!łAilHls, 'ITO 
MyTbI. AY~.J.lutan 8al:.I .... 801 }i 
ClłnTaeTJ:. Bc.a.1>IC'I'SBT8.UB.hI.'I>. 

1218-3-1 

~a6pH·lHo·Jlo~3H HcliaJl lI\M. !\Op. 

Rachunki przec.hotlnie . 

BeJ'Ii,l.CTSie BaIB.tcaia ToaapOO'tI.U)aUB 1 Dl".MI1A~i.a. 
Te.u B. C. JlioTp .. oncsaro o DOTept, Ar'L -'-l' _ Wekole do iokasy . 

'l'O\vary w komis o<lclane G.lUJCaTa BaX,UAHołl NI 65,615 aa 
uoaie OJU'aCipa 5 AU l8.t)!l ro.u 
Jl'OABL Ha er. CxO.lCHCJ:'b TOB",P'L, 
Hie J[OASHHCKOR c1Ja(fpa:qeol 
,l,OpOl'll CDK'L )l.OBOAD'l"L AO 

ąTO ynoxlHyTblł. AYr,Ga~.;x~.~~'Mo~II:;:;,::~~~~ 1 J6 ti5,615 C'IJlT8rlo Hi 

OH'.bflBJU:HIK 
oa·bRonHe'fC8, 'I'ro 21 rlO.lH 1889 

CL 11'/. 'W'·IlO·" AU" 110 LIoJJ; 
yA , 1I0A·" N. 133, (iyJJ;eT1> 

npOA8U:I'I'bCR )J.DUlKYMOe u "' Y' l.\ec'roo 
IIVIłAtlA~c:Kallleo B~aAucJla8y ]<~B<e 

lly, coc'rOJłIlJ,t!e lt :ł ·h KOPOo"b, MeCie 

" 311Haullceii, ol.\1meBHOc A·'" 
lO!! py6. - "011. 

IIp"e'raU·L OC1'pfJBCKiii 
1242- I 

PIEKARNI! Warszawska 
Objąwszy piekarnię Warszawską 

ul. Dzielnej (Kolejowej w do­
Busse lIi 1371, jako specyali-

wydaną z tutejszego magis-;t.~ra~t.~u~;YI ____ _____ ~~~~~ fachu starać się będę za-
imię Kaźmierza BQgusz. <:. 1 <Ir,w{\lnl' ~. Sz. Publiczuość nie rekla-
znalazca raczy złożyć takową lecz wyborowem pieczywem 
magistracie. 1244-1 którem się polecam. 

przy familii ze stolowaniem, lub bez 
takowego, od l wrzegnia r. b. 

Oferty prosi składać pod lIu,rH-'","."'" 

mi H. G. w kancelaryi W. 
ra, Notaryusza na Sredniej pod 
19 nowy, lub w administracyi Dzien-
nika. 1231-3-1 

da wynajęcia 
OlI 1 sierpnia dla poj 
z usłljgą, przy familii. 
ulica Srednia .!Ii 31 nowy, 
trzykowskiego, l piętro . 

Od l-go października r. b. 
kuje się ob8zernego 

pokoju 
przy familii. Oferty pod lit. 
przyjmuje administracya .. UzlennHafr3v~ 
ka.'·. 

• • plamno 

K. Porański , piekarz. 
1204-6-1 

W allministracyi "Dzieunika Łódzkiego" są. do 
nabycia 

Prawo Fabryczne z d. 3 (15) czerwca 188s r, 
wylowne i uzupełnione przykładami i wzorami przez 

Stefana Kossotba, 
Dyrektora .okładów żyrardow8kich Hiellego i Dittricha; 

PRZEPISY O PRACY łAtOLETNI~H ROBOTNIKÓW 
Ksił\żki fabryczne 

do zapisywania małoletnich robotll ików, oraz 
KSIĄŻKI 

do zapisywania dowodów legitymacyjnycb robo­
blików. 

Szematy do zapisywania 
wypadków w fabryce, 

oraz wszelkie druki i książki 

ula ~ą~ów ~~t~in i [minnJ~n. 

124!)"'" 

nO.ll311HCKaR lIła6pll'łHaR m. .llopora. 
COI03/1b1H )l.oporll CCblJlaHCb na §§ 63 II 64 06~aro y CTaBa Poccin­

C.KIIX"L lKeJl1l3BblX"L ~OpOI'"b OTK8.3b1B8.IOTCJł opHHHKaTb TOBapbl oTopa­

BJJJłeJolble HS"L JlOASH O"L KłlllepiJO 00 TOlt op II qll 1111, 'ITO yKyuopKa Ba 
""X'L B"L (iOJl~IIII1RC1'BlI CJlY'laeo'L qpeSObl'raDHO CJlaóa, H3'L 00JlOTH3, 
'laCTO ct. san.ruTKlUIH, OepeBH1IaHBaH ocpeBKaKU U'L YSJlaX1,,-U.tH-lKe 
RSt. 61>101ll1lX'L ya:e B"L yooTpe6.1cHUr 8~IIKOll'L Cl, Heno10THO npucTa­

IOJl.\UKH /l,Oll.\CKKR>IU, 11 "p_ 
06pall~aH oc060c BIł1JJoIaRie rr. OTupaBU'reJlel\" lIa Bl>lme IIa.tOlKeBHoe 

Yopa8.leHie JlO)J.SI1HCKOli <l>a(lpuQHoii lK. ~oporll npucoBoKyD.lJłeT"b, qTO 
CTaRllia JIOJJ;Si> BopeJJ;i> HC 6y)l.CT"b UpBBllł{aTb OTnp8.UOK"L Bt. BeupO'I­

Hoii u HeucupaBHOA yuaKoB&1I. 
llpll oTllpaBK8.X"L lEe co c:la601O yKyllOpKOIO rr. OTUpSBUTC.no 06Jł­

sa"", JJ;lIJ1llTi> O'L H8KJl8)(HOl! cooTB"IITcTBeHHblJł o TOłll, orOBops u , 6est. 
qero nOłlRByTWI oTupaBKu H.(B OOBce IIp8BHłlaeWbI Be tlyJJ;yT'L, B.II 8 

lEe o6"L HHX"L 6YAyTb COC1'alJ.1lll'fbCB oco(jble IIpOTOKOJlbl', upu qeK"L 
eCJI8 KaKaR .11860 US"L COIO:IHI-Ut. /l,OpOI'"b OTKa:aeTCR npuIlRTb rpywL, 
TO oT811TcToeHROCTi> S8 aTO, a paORO u oclI pacxoJJ;bI US)J.yT"b B8 rr. 

oTupaBUTeJleił. 1229-3-1 

ma- Zatriadomfenfe 
Mam honor ~awiadomić Szanownych moich Kontmanów, tak w Łodzi 

jak i w okolicy, że przeniosłem swój 

mT ZAKŁAD OBUWIA -q 
z domu NI". 505 POt) Nr .• 88 przy ulicy Piotrkowskiej dom p. ~ratza, 

obok cukierni p. Wiistechubego. 
Z szacunkiem 

K. HELMISCHA UB. 
1200-2-1 

S'(++++++++++++II+++++++++++~ 

• Za"'tul Jubiler.'" • i JÓZEFA RUTENBERGA i 
• mieszczący się dotąd przy ulicy Piotrkowskiej w domu Bła,wata • 
• (Hotel Hamburski), z dniem 8 lipca został: przeniesiony + 
• do domu Rosena XI l. nowy, naprzeciw składu towarów + 
+ 1151-6-6 pp. Hertzenberga i Rappaporta + 
~+++++++++++II++++"+++""++iIS _ ..... 

..... -
t FABRYKA KOŁDER WATOWYCH 

Emmy Rampold 
.lIu KUlleou (Plastra) Nr. łłt8·e, 2·gle pl~tr!l 

poleca 
wielki wybór koł:der: kaszmirowych, atłasowych , 
wełnianych i jedwabnycb oraz tyftykowych wyrabiauych na 
sposób wiedeński w kro~nach i odznaczających się szczególnie 

pięknym rysunkiem deseni. 
(Jena od 111. :J do nt •• 0 za ......... ~z. 

DZIENNIK WDZIQ. !Ol" 

o G Ł o s z E N I A. 
Teatr Łódzki. KANCELARYA 

'DWOKAU P"",SIĘ"LEGO STAN RACHUNKOW 
II' "gl'odzie ilelIiulI. [anila l.iigaomti!§ll BAN KU HANDLOWEGO w Warsza w ie 

!;;t~~ Frnnt~; 1~~~~_~~~I~·3d'ij~Clr:~'l ___ :=-;::J>·=d'=;':ń _30_c._e_rw_ea1188~9~ro~k;U.~~~~[~~= 
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PRZEPISY O PRACY mOLBTlICH ROBOtNII~W 
Ksil\zki fabryczne 

do llłllisywauia małoltlDicb robotników, 
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